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Ner II. — D O D A T E K  D O  K O K R E S P O N D E N T A . —  5 L U T E G O *

PRZYGODA W  GIBRALTARZE.
(D s k o ń c z e n i e ) .

K t ó ż  z d o ł a  op i s ać  s c e n ę ,  j aka n a s t ą p i ł a  p o  
p r z y b y c i u  K ap i t ana ?  N i e  żądajc i e  t e g o  op i su  po  
m n i e ,  c z y t e l n i c y  m o i ,  b o  d a l e k o  p ręd ze j  m o ż n a -  
b y  ż ą d a ć  o d  u z d r o w i o n e g o  o p o w i e d z e n i a  t e g o  
■wszys tk i ego ;  co  w p r z e s i l e n i u  swo ie j  c h o r o b y  
widział ' .  B y ł y  tana w za je m n e  u śc i sk i ,  ł z y  r a d o ­
ści  i w y n u r z a n i a  na tk l i w sz e j  c z u ł o ś c i ,  k tó re  t r w a ­
ł y  ta k  d ł u g o  , że  i ia n a r e sz c i e  o c h ł o n ą ł e m  p o ­
w o l i  z  m e g o  pod z iw  ienia.  K a p i t a n - w y r w a ł  się  
n a k o n i e c  z o b ję c i a  E m i l i i  i z a p y t a ł  w c h o d z ą c e ­
g o  s ł u ż ą c e g o :

» A  co! jest  jaka w i a d o m o ś ć  o D o no va n ie ? <(  
» N i e  j e s z c z e ,  Pa n i e  K a p i t a n i e . «
>i N i e  eh aj t a m k t o  idz i e ,  i n a t y c h m i a s t  p o w r a ­

ca .«
S ł u ż ą c y  o d s z e d ł .
» P r z e  b a c z ! « m ó w i ł  da l e j ,  »o! prze ba cz !  k o c h a ­

na  E m i l i o .  N i m  tu  przy s z e d ł e m ,  m u s i a ł e m  w i ­
d z i e ć  D o n o v a n a .  M u s i a ł e m  to z r o b i ć ,  bo u s ł y ­
s z a ł e m ,  ż e  dziś  m i a ł  b y ć  s t r a c o n y m ;  i p o c i e s z y ­
ł e m  g o  w  w ię z i e n i u .  A le  g o  już  n i e  s t racą ,  j e g o ,  
k or y  m i  n i e g d y ś  ż y c i e  oca l i ł ’. . . .  T y  g o  t a k ż e  
ujrzy s z ,  w k r ó t c e  b o w i e m  w o l n o ś ć  s w ą  o d z y s k a . «

N a k o n i e c  u ś m i e r z y ł a  się n a sz a  g w a ł t o w n a  ra- 
d o s ę ,  i  z a c z ę l i ś m y  sp o k o j n i e  z s o b ą  r o z m a w ia ć .  
W i e m  n a g le  p o w s t a ł  Kap i tan  a n i e s p o k o j n o ś ć  i 
gn ie w  m a l o w a ł y  s ię n a  j e g o  t w a r z y ,  k i e d y  s ł u ­
ż ą c y  w p a d a  z a d y s z o n y .

»P a n i e , « r z e k ł ,  » P a n  G u b e r n a t o r  w ł a ś n i e  co  
w r ó c i ł  z K a d y s u ,  i r o z k a z a ł  u w i e z i o n e g o  n a t y ­
c h m i a s t  u w o l n i ć  ; u d a n o  s i ę  j u ż  w t y m  ce l u  do

>1 K i e d y  t a k ,  t o  z ab a w  się d o w o l i  p rz e z  dz i s ie j ­
s z y  w i e c z ó r , « o d p o w i e d z i a ł  K a p i ta n ,  oddając m u  
k ie s k ę  z  p i e n i ę d z m i .  i > P u ł k o w n i k  daje ci uh lop .  
Idź  w i ę c . «

S ł u ż ą c y  o d e b r a ł  k i e s k ę ,  z a r a z e m  d rż ąc  i u- 

śm iec h a ją c  si ę ,  i w y s z e d ł .

wTeraz ,  mo i  p rzy ja c i e l e ,  » m ó w i ł K a p i t a n , « n i m  
n ad e j d z i e  D o n o v a n ,  m u s z ę  w a m  o p o w  i e d z i e ć ,  j a ­
k im s p o s o b e m  j u ż b y m  was  w ięce j  n i e  b y ł o g l ą ­
da ł .

n W y s z e d ł e m  z h o t e l u  Gri ff i th  o k o ł o  g o d z i n y  
5 w ce l u  ud a n ia  s i ę  do m e g o  p rz y j ac i e la  na o b iad .  
D o n o v a n  p r z y j ą ł  mię  z z w y k ł ą  s z c z e r o ś c ią .  P o  
o b ie d z i e  z a p r o p o n o w a ł  mi  p r z e c h a d z k ę  po s k a ­
ła ch ;  p r z y s t a ł e m  ch ę tn i e  na t ę  p r o p o z y c y ą  i u-  
j ą w s z y  s i ę  za ręce  p o s z l i ś m y .  O d  śm ie rc i  j e g o  
ż o n y  i owe j  h a n ie b n e j  s p r a w y  k t ó r a  w s k u t k u  
niej  n a s t ą p i ł a ,  b i e d n y  mó j  p rz y ja c i e l  s t a ł  się p o ­
n u r y m  i d z i w a c z n y m  ; n i e  d z iw  w i ę c ,  ż e  c z ę s t o  
c z u je  p o t r z e b ę  w y l a n i a  s w y c h  u c z u ć  na ł o n o  
w i e r n e g o  p r z y j a c i e l a ,  a ja m u  t e ż  n ig d y  tej p o c i e ­
ch y  n i e  o d m a w i a m . . . .  W ie c i e  d o b r z e ,  m o i  p a ń ­
s t w o ,  ż e  o d  b r z e g u  p r z e p a ś c i  znajdującej  s ię p o d  
wi e lk ą  s k a ł ą ,  o mi l e  o d  p o s i e r u n k u  za j mo  w a n e ­
g o  p r z e z  o s t a tn ią  w artę  w a r o w n i ,  r o z d z i e la  sit 
ś c i e s z k a  na d w ie  o d n o g i ,  z k t ó r y c h  j ed n a  idz i e  
tuż.  p r z y  samej  o t c h ł a n i .  C h c ą c  s ię p r z e k o n a ć ;  
kto  z nas  prędze j  s tan ie  na d in d i e j  s t ro n ie  w z g ó ­
rza,  u d a ł e m  się ś c i e szk a  d o ln ą ,  a mój  i o w a r z y  
p o s z e d ł  d r ug ą .  M i a ł e m  j e s zc ze  ■ p o ł o w ę  dro g i  
do z r o b i e n i a ,  k i edy  b r y ł a  z jeni i ,  nukyór.c-j l e w ą  
n o g ą  s l d n ą ł t n ł , z a ł a m a ł a  s ię , a ja w p a d ł e m  w 
ro zpa d l i nę  10 do 12 s t óp  g ł . b o k n .  Upadek  t en



jednak b y ł  bez mocnego uszkodzenia,  i ja też 
przytomności  nie straciłem. Rozpadl ina ta była 
prostopadła,  a ściany jej tak gładkie,  i?, zdawa­
ło  się n iepodobieńs twem samemu się ztamtąd 
wydobyć.  Zmzą łem .więc z całej si ły w naj wię­
kszej rozpaczy wołać o pomoc,  lecz skała,  wi­
sząca nad tą przepaścią,  odbijała zapewne głos 
moj, i nikt  mi też nie odpowiadał,

W krotce  noc zapadła,  a mój przyjaciel doszedł  
zapewne swoją ś c i e r k ą  ag do mostu z wodzone­
go wtem  przekonaniu,  £e ja juz prędzej dosze- 

do wyznaczonej m e t y ,  i ze mię tam juz, 
zastanie.  ̂ Sądzi łem,  Je leź o wgrobie bez nadziei 
wydobycia się, wiadomo bowiem,  źe mało kto i- 
dzie tą st roną skały.  Nie mogę wam nawet o- 
powiedzieó, jakich wciągu tych sześciu d łum ch  
dni i siedmiu długich nocy które w dole prze­
pędz i ł em ,  cielesnych i umysłowych doznałem 
męczarń; jedynem pożywieniem mojem były  ł o ­
d y g i z  kilku łomikamieni i mech; okropne my- 
sli, że w takim stanie utr.r/.eć muszę ,  i że ciało 
mpje siliżyć będzie ptakom za pokarm,  za t rwa­
ża ły  mój umysł .  Widziałem,  jak małpy wspie . 
rając się na pobliskich skałach,  zęby na mnie wy­
szczerzały , i jakby duchy niebieskie , grymasy
Stroiły, a ja mimowolnie wystawiałem sobie,  że 
to umyślnie robią,  naigrawając sic niejako z m e­
go nieszczęścia. Okropna to by ła  scena!

Nakomee dziś z rana wzbiwszy oczy do nie­
ba, myśląc o tobie mój aniele, o tob ie ,  boska 
Emi l io ,  wzrok mój za t r zy m ał  się na gęstvm 
krzaku geranii,  której korzenie prawie od dołu 
do góry po. ściana.*!, mego grobu się rozpoście­
rały.  Jakbv obudzony ze snu letargiczneo„ 
wspiąłem 5,9 jak poros t po tych korzeniach,'° aż 
nareszcie zupełnie sił  pozbawiony,  wydobyłem 
51? z przepaści . . . .  Ale już dosyć na ten raz , 
iTio, p rzyo c.e le ,  bo pamięć tego,  com wycier­
p ia ł ,  jest jeszcze zbyt  świeża,  a potem czuje 
potrzebę widzenia u nas przyjaciela mego.,<

Di zva, się o tworzyły ,  a stróż więzieni, oddał  
Kapitanowi list. Odpieczętował  go natychmiast

p . |  . I f  P o « ł , ^ „  i w

on następującej osnowy:
-Zacny przyjacielu!

Nazywając cię tak po raz os ta tn i ,  stoję już 
jedną nogą w grobie;  gdyby  nie ta okol iczność  
nie wi em,  czy li bym cię m óg ł  jeszcze nim na-
^ a  )W:adomo ci> miałem zamiar zamor­
dować ciebie; minio jednak swego podejrzenia,  
udałeś się ze mną na przechadzkę,  która osta- 
tmą dla ciebie być miał a  «

-Jak toiMYPan wiedziałeś o tem?.( zawołałem.
.-Widziałem ,ak się uzbrajał  w sztylet .  Ale 

nieszczęśliwy,  on mi raz życie ocali ł ,  ja mu 
więc chciałem teraz jego uratować; z resztą jest 
to tajemnica, k tórą  .szanować należy.  Pozwól­
cie *ni czytać dalej.  «

. . . . -Przypadek ocali ł  cię, a ty usiłujesz z nie­
go korzystać,  abyś  mnie mógł  uratować.  Ale 
ja nie chcę już być wolnym,  bo jeślibym zno­
wu „ i rz a ł  two ę Emilię,  wtedy i ciebie p ra g n ą ł ­
bym zabić, a ja nie żądam już na nowo rozpo­
czynać morderstwa przyjaciela meg;o; k i e d y  li9t 
ten czytać będziesz,  sam sobie już Życie ode­
brałem.  Stanę przed T r y b u n a łe m  Boga jako 
zbrodniarz winny otrucia i morderstwa,  od któ­
rego m,ę jedynie ręka Boska wstrzymała;  przez 
truciznę bowiem zerwałem związek , którego 
przez rozwód rozwiązać nie dozwalało mi po­
łożenie mole w towarzystwie oby watelskiem; dwa 
razy chciałem cię ze świata zgładzić,  niechcac
przecież nosić mordercy nazwiska.   A to
wszystko dla kobie ty ,  która zawsze ze drze- 
niem n,, mnie spoglądała ,  dla kob ie ty ,  k tóra 
mi przez całe życie złorzeczyć będzie — Br 
a , . i .  m i ,  p r z e k l i n a ^ . . . .  A le  a i  , '0  „ k *.

v ' j " " n  ° na Adi«. iJtudm. D onovan.u

Od stróża więziennego dowiedzieliśmy się, Źe 
s'? przebi ł  nożem.
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W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

D a m y  w stol icy chili .skiej są b a r d z o  przy je -  '  
ftine, żywe  aa do ro zpu s ty ,  p ięknie  i ro zko sz ni e  
Zb u d o w a n e ,  a p r / y t e m  ła dn ie  tańczą .  Z tego  
powodu bywają  lam codzień prawie  wielkie i 

* Olałe bale.  Do tańca  uda ją  się d a m y  w jedwa­
bn yc h ,  ca łk iem zapinanych  man ty l lach .  P r o s z ą ­
cy damę do tańca pada przed  nią na ko lano ,  roz- 
Pina ma n ty l i  ę, zdejmuje ją i daje d o ’schowania 
r azem  z szalem piersi  jej okrywa jącym.  Poc zem 
zaczyna  się ta n ie c  w lekkim,  ł u d z ą c y m  stroju.  

J J°  s k ońc zon ym  tańcu m ężc zyzn a  ma p ra w o w 
. s z a l  i w manty llę ub ie rać  swoję t a n c e rk ę ,  co za­

r az  czynią  obawia jąc się przeziębien ia .  Rzadkie  
są tam powozy,  p rzeto  po s k o ń c z o n y m  tańcu  
Wszyscy idą pieszo do domu.  M u z y k a  p o s t ę p u ­
je naprzód;  ka żdego  goicia  odprowadza ją  z o- 
s°b na .  P o w ie t r ze  jes t  c zys te ,  c i ep łe  i wesołe ,  
n iebo  gwiazdami  o kr y t e ,  p r zy j em ne  wonie k w i a ­
tów ba lsamic zne  wyziewają tchnien ia ,  a m u z y ­
ka, p o d o b n e  to w arzy s t w a  poprzedza jąca ,  z kil- 

f  , ^  ulic s łyszeć się daje. Jeźli  to w arz ys tw a  się 
zdybią,  chó r  podwójn y  w je ,ę ciało p o ł ą ­
czą. D o p ie r o  z dnia nade jściem roz chodz ą  się 
Wesołe ka ra w a n y .

Największym dz iwakiem l i t e rack im jest p e ­
wien właściciel  d ó b r  w Danii .  Posiada on  jedne 
z najobf it szych b ib l io tek .  Dzie ł a  wszys tkich cza­
sów i j ę zyków  z ł o żo n e  są u niego w p ięknych  

. szalach.  P r z e p y c h  i bogac two b ib l io tek i  tej każ ­
d e g o  obcego  podziwem nap e łn ia .  Bibl io teka  ta  I 
lednak ty lk o  ządzy  świetnien ia  i s tnienie  swoie ! 
Winna, ale w n e t  u ł u d ,  zńiku,  gdy się kto o t re -  I 
sci książek chce zawiadomić.  Są to książki z 
drzewa, w skórę  o p r a w n e  i ty lko  na wierzchu  
^ a j ą  t y t u ł y  złot,emi l i t erami wypisane .  ,

—  Pewien  ch i rurg  w iejski, k t ó r e g o  umie jętność  
8 kła da ła  się z k,Jku p ieknie o p ra w n y c h  ks iążek,

‘ czy ta ł  w gazecie zapowiedz iane  dz ie ło,  p o d  ty-  J 
l,ł em:  » O p e ra c y e  l i o sy a n  i T u r k ó w  w ostatniej  j 

p ra wi e . « W  oczekiwaniu,  iż w dziele tern zna j ­
c i e  wiele c iekawych o p e r a c j i  ch i ru rg iczn ych ,  }

k u p i ł  jo, ale jakże s ię z a w ió dł  , g d y  w yczy ta ł  
ty lk o  his toryą  wyp rawy ,  a nie z n a l a z ł  ż ądnyc h  
przepisów o a m p u t a c j i ,  o go jen iu  lub w y r z y -  
naniu  ran.

La Conclamine,  któryr, jak wiadom o , b y ł  
p r z y  ow y m  wie lk im rozmia rze  s topni  w P e r u ,  i 
w p o w r o c ie  zb łądz iwszy ,  ż y ł  l a t  kilka p o m ię ­
dzy dz ik imi  A m e r y k i  po ł udniowej ,  - opowiada  
o Jamesach nad r z e k ą  Am azoń sk ą ,  że s ą  najo- '  
g ran i czeń szy m n a ro d e m ,  jak i  znajduje s i ę  o az ie -  ' 
mi, a między  in nem i i to także  przywo dz i ,  że 
ty lko  do t r zech  l iczyć  umieją,  l iczbę Wy rażając 
d łu g i em  s ł o w e m :  P actarraror inkurruk i .

Ze zdania  sprawy,  udz ie lonego  k on gr e so w i  
S t a n ó w  Z je dno czonych  okazuje  się, że od roku  
1793 wyd ano ta m  pa te n t y  na sześć tysięcy w y ­
na lazków. Sam p ł u g  ty lko-doświadczvł  121 po­
praw,  wyn alez iono  119 machin do m łó ceni a .  O- 
śm io rak im  spo sob em robią  ma s ł o ,  praczki  ma- 
ą 123 g a t u n k ó w  mach in ,  gwo-ździarze 122 m a ­

chin; nowych machin  do przędzenia  l i .  zą i 9 ft; 
no wyc h pop ra w  war sz ta t u  tk acki ego  73; w y n a ­
lazków do lepszego rob ien ia  kape lu-zów 73; wię­
cej ;ak sto n o w yc h  machin  parowych;  tyleż p ie ­
ców. Mają 44 now ych rodzajów robien ia  g rz e ­
bieni.  W y n al ez io no  cz te ry  nowe machiny  do 
s t rugania  j a b ł e k ,  a t r z y  nowe ro żny .  Roz ma i te  
nazwy mają te wynalazki ,  j a k  np .  S i ła  p sa ;  e- 
łewator gai a ko w i koc io łków ; h a g m a la k to p h o - 
rus  i t. d.

■ Gdy Ł e  N o t r e ,  tw órca  pr zepy szny ch  o g r o ­
dów w Wersalu,  R u d n i k o w i  X I V ,  p lan onyeh-  
ze p r z e k ł a d a j ,  w o ł a ł  t en że  w uniesieniu co c h w i ­
la: »Brawo! za myśl  tę każ sobie Wćp.  10,000
l iwrów w yp ła c ić .« Gdy Król  s łowa te często 
pow ta rza ł ,  r z e k ł  d o tk l iw y ar ty s ta ,  chowając 
p l a n y  swoje: . .Będę mi lcza ł ,  bym Waszej K r ó le ­
wskiej Mości nie z r u j n o w a ł . «

Karo l  "VI, d a w a ł  podczas k a r n a w a ł u  w 
P a r y ż u  maskaradę ,  na k tórej  wszystkie  osoby  
za S a t y r ó w  i. t .  d. p r z e b r a n e  b y ł y ,  a wiele z 
tych  b y ło  p o łą c z o n y c h  łań cuc ham i .  Książę O r ­
leański ,  k t ó r y  z p o cho dn ią  wszedł ,  p rzez  nie-



os t r ożność  zapa l i ł  k u d ła t e  ieh suknie ,  p r z y c z e m  
wiele ze z g ro m a d z o n y c h  i sam K r ó l  l edwo z 
t ru d n o śc i ą  wielką oca lony  zos ta ł .

—  Z n a n y  k o m i k  w iedeński  w te a t rze  na Wie-  
deni'u, W e n z e l  S e h o l z , z a b a w n y m  sposobem w 

• gazecie te a t ra ln e j  wiedeńskie j  o g ło s i ł  uw iado­
mienie  o swoim benefisie.  N a p r z ó d  zbija r o z ­
szerzone  wieści,  j akoby go apople ksya  t k n ę ł a  i 
między  innemi ten p o w ó d  przywodzi ,  iż to  ż a ­
dną  miarą  stać się nie m o g ło ,  bo na wet przed  be- 
nefisem nie m ia łb y  czasu być  ap op le kś yą  tkn ię ty .
P o  benefisie m ó g ł b y  go ła twie j  p o d o b n y  p r z y ­
pa dek  spotkać,  a to z uniesien ia ,  g d y  znajdzie 

w publ icznośc i  i lic / .nem uraduje  się zgro-  
nfart/.eńietn. n Gd y by j e d n a k , « k o ń c z y  dz iwne  
io uwi^Tóniionie swoje,  uśmiano u t r z y m y w a ć  je ­
szcze,  iż niżej podpi sany  nie jest  juz  wdęcej p r z y  
życiu  , ponieważ nie wszys tko  jest p r a w d a ,  co 
k to  o s o b i e  m ó w i , prosi  za tem,  ażeby  każ d y , ,  - 
w ą tp ią cy  o życ iu  jego,  p r z e k o n a ł  się o tern na 
jego b em di s ie ,  a im więcej zbierze  się w ą t p l i ­
wych,  tern bardzie;  u ra do w any  będz ie .«

—  Pa len ie  ty to n iu  wszędzie się pom n o ży ło .
W Angli i  p rzed  dziesięciu l ity pa lono  za 00,000 
te raz  palą za 130,091) funtów szter.  P r z e d  dz ie ­
sięciu laty pa lono  w e F rancy  i za 4,800,000 fra. ,  
dziś palą za 17 m i l . ; w Hiszpani i  p r z e d  owym 
czasem pa lono  zz 37.000 ta la rów b i s z p . , dziś p a ­
lą za mil ion.  W  N ie m czec h  s to su ne k  l e n  po 
dwo i ł  się, w Aus t ry i  p o t r o i ł  nawet .

—  I. Fi l ip  F a l l m e r a y e r  d owodzi  w dziele swo- 
je n: C csch irh t« der T la lb insel M orea  i t .d.  (1830), 
z • Moreoc i ,  do tą d  za pr aw dz iw ych Gr ek ów  mia- 
t i i , '  są  p o t o m k o w i e  S ł a w i a n , k t ó r z y  w 4, 5 i 
(śl.ym wieku  do dawnej G recy  i n ap łynę l i  i osie­
dli o jczyznę  Alcyb iadesów  i Pe ry k le só w .  N a ­
zwę Ttiore.i wy pr ow adz a  od wyrazu  s łow iańskie ­
go m orze , lubo od łac iń sk ie go  m a rs  t a k ż e  p o ­
chodzić  będzie mogło .

—  W  kró lewskiej  b ib l io tece w N eapo lu  zna j ­
duje się wiele rzadkich ,  a między teihi rue ma­
ł o  osobl iwośc ią  swoją wyszczególn ia jących  się
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j rękopi sm ów .  Dzie jop isarz  polsk i  zna la z łb y  ta m  
n ie  je dn o  p o m o c n e  i wiarogodne  ź r ó d ł o ,  i t a k  
np.  do panowania  Z y g m u n ta  III, następujący  rę- 
k o p i s m :  » Aleksandra  Cill i  opowiadanie  wy da ­
rzeń ,  k tó r e  w Polszce  za Zy-gmunta III,  w cią­
gu lat  t rzech  po sobie na s t ąp i ł y .  P isane w K r a ­
kowie r .  1609. « W rękopiśinie pod  t y t u ł e m  i 
»Bohaterskie  zdania z r.  1680,« zna jdują się n a ­
s tępujące  m y ś l i :  »Są lu d z i e ,  k t ó rz y  wszystko
u m ie j ą ,  do wszys tkiego użyć  się gtóją: Z łe mu
człowiekowi  być  winn ym wdzięczność ,  jest. wieł- 
kiem nieszczęściem. N im  lu dz ie . t o  jedno s ł ó w
ko  unie wierna wy mów ią, powiedzą  raczej  tysiąc 
g łu p s tw  i n iedorzecznośc i .  Najszczęś liwsze życie ) 
b y ł o b y  nieszczęściem, g dy by  się nie k o ń c z y ł o . « 
.Test r ękop ism  wierszem łac ińsk im Papi eża  Enea ;  
sza Sylwi jusza : E p i g r d e  am oribus P artr  
p h y l i—  ró wn ież  Papieża ,  Największą jednako* 
sobl iwośc ią  tej b ib lioteki  j est  w rękopiś in ie  sz tu­
ka  d r a m a t y c z n a  przez K a r d y n a ł a  fiuspigliosń 
pod t y t u ł e m :  Ś w ię ty  B o n ifa cy . Dzia ła  ą w niej 
osoby  n as t ępu ją ce :  Walczący  kośc iół ;  t r y u m f u ­
jący kośc ioł ;  Aglaja,  Bonifacy;  R o tm is t r z  od  dra-  ■ 
gonów,  an io ł - s t róż ,  diabeł ;  Lu cycd a ;  chór  i żoł-  
n ie rze .

  O te raźnie jszych f iz yczno-medycynalnycb
zdaniach zawiera pewne uc zone  pismo Niemiec 
p ó ł n o c n y c h  t r a fne  uwagi  wyszczególnia jącego 
się w p s y ch ic zny m  względzie au tora ,  Profesor* 
H e in ro th :  T a k  wew nę t rz ne  ok o  ( d u s z a )  jak i 
z ew nę t r zn e  ma swoje o p ty czn o  m am id ła ,  a 1S-, 
kiemi jest  owa dawno w k o rzen iona  wiara w len 
przesąd ,  iż dusza nie mając w sobie cielesno­
ści, nie choruje .  I owszem choru je  dusza,  a jak 
c h o r o b y  ciała powstają przez r o z p r z ę ż e n i e  n- 
sf.aw org an iczn y ch  ż y c i a ,  t ak e.horoby d im > 
przez  na dw erężenie  jej ustaw ż y w otn yc h .  Ihei 
wsze tw orz ąc  b ł ę d y  w d y e c i e .  staje się częs '1 
za ro de m  fe br y  gas t ryczne j ,  d r og ie  u m y s ł o w e g 1'
rozdźwięku .  ^

*

N ieśw iad o m y  p isan ie  sad  i p racą  m a łą .
P ra w d a  trzy palce p isz ą ,  ca łe  b i l i  ciało-


